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Bajkowa niemalże kraina tuż za południową granicą zaprasza. Poznajcie Královéhradecký kraj. 

Podróże dziś towarzyszą niemalże każdemu. Zwiedzamy chętnie, już nie tylko, jak dawniej, w ściśle 

wyznaczonych urlopowych porach, ale praktycznie w każdej wolnej chwili. Jedni są ciekawi i głodni 

historii, zabytków, kultury, inni z kolei chcą po prostu wyrwać się z codzienności, przeładowanej 

obowiązkami, pośpiechem, pracą. 

Dla wszystkich tych, którzy niekoniecznie celują w destynacje znane z katalogów biur podróży, a chcą 

wyrwać się w miłe miejsce z ciekawymi atrakcjami, polecamy tzw. Czeską Loarę, czyli zespół 

zamków i pałaców nad Orlicą. Dlaczego warto? 

Świetna opcja na szybki (a nawet spontaniczny) wyjazd 

Wielka atrakcja kraju hradeckiego kusi na pierwszy rzut oka bliskością. Nic dziwnego, wyżynno-górska 

kraina graniczy od północy i wschodu z województwem dolnośląskim, dzięki czemu dla jego 

mieszkańców (a także mieszkańców województw ościennych) wydaje się być doskonałą propozycją 

na weekend czy kilka dni, które można spędzić w ciszy, spokoju, pod egidą historii i malowniczych 

krajobrazów. To właśnie geograficzne położenie sprawia, że jest to świetny cel dla podróżujących 

samochodem, rodzin z dziećmi (o atrakcjach napiszemy poniżej), czy też np... zakochanych. Tak, tak, 

zamki i pałace nad Orlicą mają w sobie romantyczny urok (a dodatkowo, co zobaczycie poniżej, 

doskonale nadają się na miłosne sesje zdjęciowe). 



 

Ślub w takim miejscu? Oto zamek Potštejn: 

Kolejny atut związany z bliskością i, co za tym idzie, logistyką. Bliskość samych zamków i pałaców. 

Stare szlacheckie siedziby leżą w tak niewielkiej od siebie odległości i jest ich tak wiele, że można 

mieć kłopot z wyborem tych, które odwiedzić warto. A i dodać należy, że pomimo podobnego często 

rodowodu, dziś oferują znacznie różniące się od siebie atrakcje. 

Zwiedzać zamki i pałace? Jasne! A co gdyby tak w nich... 

Spać. Jest i taka opcja. Nocować możemy chociażby w którejś z komnat pałacu Potštejn, którego 

budowa ukończona została w 1755 roku. Pokoje zostały oczywiście przystosowane do potrzeb 

współczesnego turysty, także nie zabraknie nam wszelkich wygód (jest nawet pałacowe wi-fi), mimo 

tego jednak obcuje się tu głównie z historią, i to się czuje. A do tego taki obrazek, wystarczy sobie 

wyobrazić... 

Średniowieczny zamek Potštejn: 



 

Nastaje wieczór w malutkiej miejscowości, nocujecie w barokowym pałacu (wcześniej warto napić się 

pysznego lokalnego, kraftowego piwa z browaru Clock). Z jego szerokich, otwartych na oścież 

okiennic ukazuje Wam się widok na okoliczne zabudowania, w tym chociażby iluminowany kościół. 

Gdy podniesiecie wzrok, w oddali zobaczycie również podświetlone, magiczne ruiny zamku Potštejn 

na wzgórzu. Autor niniejszego wpisu może ze swej strony potwierdzić empirycznie – widok robi 

wrażenie. A dane mu było zaznać burzy, która dodatkowo potęgowała doznania odgłosami deszczu i 

błyskawic. Uprzedzając – strasznie nie było, ale właśnie magicznie. Jak inaczej wytłumaczyć fakt, iż 

wnętrza kościoła w zamkowym kompleksie na wzgórzu są tak chętnie wykorzystywane chociażby jako 

miejsce ślubów? No właśnie, magia. 

Pałac Potštejn - tak wygląda zwiedzanie kostiumowe: 



 

 

Pałac u wzgórza, udostępniony zwiedzającym w 2006 roku, oferuje jeszcze więcej magicznych 

doznań. Oprócz klasycznego zwiedzania można chociażby skusić się na zwiedzanie w kostiumach 

barokowych, podczas którego pracownicy przybytku wcielają się w historyczne postaci, angażując 

przy okazji zwiedzających. Jest zaskakująco dynamicznie i śmiesznie, jakby nieco w kontraście do 

miejsca epatującego ciszą i spokojem. Zwiedzanie występuje w wersjach dla dzieci i dorosłych 

(Bubákov i Pohádkov), a dla tych dorosłych, którym jeszcze mało pozostaje także zwiedzanie nocne 

z... pikantnymi szczegółami. Do dyspozycji gości pozostają także pałacowa cukiernia oraz otwarty w 

2010 roku park pałacowy w stylu angielskim. 



Piękne pałace, to i parki piękne 

Skoro już przy parkach jesteśmy, warto wspomnieć te przypałacowe. To naturalne i wypielęgnowane 

otoczenie nadorlickich zabytków, które kusi spokojem i przyrodą, a także pozwala się zrelaksować, 

gdy zamierzamy zwiedzać intensywnie. 

Piękne, rozłożyste drzewa znajdziemy w parku przylegającym do pałacu w Doudlebach nad Orlicą. 

Sam pałac idealnie wpisuje się w tą scenerię, a to za sprawą swego myśliwskiego charakteru. 

Renesansową perełkę, ukończoną w 1590 roku, pokrywają zewnętrzne sgrafitta. Te znajdziemy także 

na dziedzińcu, a nawet na robiących wrażenie siedmiometrowych kominach. Zwiedzającym z kolei 

powinna przypaść do gustu gra w skojarzenia związane z widocznymi na ścianach malowidłami. Tzw. 

emblematy skrywają historie i przesłania, a części z nich do dziś nie udało się rozwikłać. Może uda się 

Wam? 

Pałac w Doudlebach nad Orlicą - wnętrza: 

 

Wokół zamku skupione są także dawne pomieszczenia gospodarcze. Część z nich jeszcze czeka na 

adaptację do nowych funkcji, część już jest wykorzystywana. Jak chociażby budynek, w którym 



prężnie działa muzeum przyrodoznawcze, pełne ciekawych eksponatów. Odbywają się tam również 

imprezy. 

 

Spotkać hrabiego? Niewykluczone! 

Czy myśleliście kiedykolwiek o tym, jak to jest spotkać hrabiego czy hrabinę? W Czechach to wciąż 

możliwe. Część z dziedzictwa kraju hradeckiego, czyli tamtejszych zamków i pałaców, wciąż 

zamieszkiwana jest przez potomków dawnych właścicieli. We wspomnianym pałacu w Doudlebach do 

dnia dzisiejszego pozostała rodzina Bubnów, zamieszkująca go od stuleci. 



 

W nieodległym Kostelcu nad Orlicí spotkać można z kolei hrabiego. Właścicielem pałacu jest sam 

František Kinský, tak, z tych Kinských. Nie tylko zajął się odrestaurowaniem zrujnowanej niegdyś 

siedziby rodu, doprowadzając majątek do świetności, ale także prężnie działa na niwie kulturalno-

eventowej. 

I tak np. możemy we wrześniu zostać w Kostelcu uczestnikami FOOD Festivalu. To piknik z dobrym 

jedzeniem i równie dobrymi produktami regionalnymi, który odbywa się tuż przy pałacu. Centrum 

kultury oferuje także atrakcje w postaci wystaw i imprez kulturalnych, pałacową kawiarnię oraz, rzecz 

jasna, rozległy park. 

FOOD Festival: 



 

Przez jego skraj prowadzi szlak rowerowy i to kolejna rzecz, o której wspomnieć warto. Bo o ile do 

kraju hradeckiego chyba najlepiej udać się samochodem, to jeśli tylko mamy możliwość wzięcia 

dodatkowego bagażu pod postacią dwóch kółek, pokonywanie tych terenów na rowerach sprawi nam 

nie lada frajdę. 

 

Wisienka na torcie 

Pałaców i zamków w kraju hradeckim są dziesiątki, a wybór tych, które warto zwiedzić, może 

przyprawić nas o zawrót głowy. Jest jednak jeden taki obiekt, który można, planując naszą wyprawę, 



oznaczyć jako wisienkę na torcie. To pałac Častolovice, którego historia sięga XIII wieku, gdy na jego 

terenie stała twierdza na wodzie. Na renesansowy obiekt przebudowano go w latach 1588-1815. 

Olbrzymi obiekt z wielkim dziedzińcem zakupiony został w 1964 roku przez burgrabię królestwa 

czeskiego Adlofa Vratislava Sternberga i ze Sternbergami jest związany do dziś. Po restytucji w 1992 

roku obiekt zwrócono Dianie Phipps Sternberg, która zresztą mieszka w części pałacu. 

 

Pozostała jest udostępniona zwiedzającym, znajdziemy tam m.in. piękną Salę Rycerską z malowanym 

stropem kasetonowym. Dostępne jest także zwiedzanie dotykowe, przystosowane dla potrzeb osób 

niewidomych, pałac jest także w pełni przystosowany do zwiedzania na wózkach inwalidzkich. Piękne 

sale (organizuje się tam śluby, bankiety i koncerty) i długie korytarze, pełne eksponatów, biją 

rozmachem. Kawiarnia i restauracja na dziedzińcu będą świętną opcją na przerwę w zwiedzaniu, gdyż 

z pewnością po opuszczeniu pałacowych komnat przyjdzie nam się zmierzyć z rozległym terenem 

wokół. 



 

A tam znajdziemy pałacowy zwierzyniec. Kogo spotkamy? Są m.in. lamy, kucyki czy kozy 

kameruńskie. Zaopatrzeni na wejściu w specjalny poczęstunek, możemy wejść ze zwierzakami w 

większą zażyłość. Przyrodnicze aspekty wokółpałacowe przypadkiem nie są, po odzyskaniu pałacu 

właścicielka założyła zagrodę z jeleniami Dybowskiego i białymi jeleniami, a w wolierach żyją papugi. 

Całości dopełniają piękne ogrody różane i wodny. Dzieci małe (i te większe, bo ponoć każdy z nas ma 

coś z dziecka) powinny być tą wizytą zachwycone. My, decydując się na zwiedzanie okolicy, również 

powinniśmy świetnie spędzić czas. Nie wydając jednocześnie fortuny. 
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W Górach Orlickich, gdzie zaczyna swój bieg Orlica, można podziwiać cuda przyrody, lasy 
na górskich szlakach, schroniska dla głodnych turystów i wąskie asfaltowe dróżki, którymi 
pomykają cykliści lub dojeżdżamy samochodem w góry. Niżej u podnóża Orlica robi się 
coraz szersza i w końcu wpada do Łaby w rejonie Hradca Králové. Jak mówią Czesi, Orlice 
są dwie, Dzika i Cicha. W jedną rzekę łączą się w Týništi nad Orlicą. 
     Ludzie od zarania dziejów osiedlali się nad rzekami. Stąd i nad Orlicą powstały 
miasteczka, teraz niewielkie z rynkiem i barokową kolumną wotywną, która ma chronić przed 
klęskami i zarazą mieszkańców. Zwyczaj stawiania słupów, kolumn w krajach habsburskich 
powstał po ustąpieniu zarazy i łączył mieszkańców miasta. Później bronili swoich kolumn i 
dbali o nie, złocili detale, odnawiali figury na szczycie. To tworzyło pewien rodzaj tożsamości 
narodowej i lokalnej. 
Zamek, czyli pałac 
     W pobliżu szlaków handlowych zwykle na sporych wzniesieniach stawiano warowne 
twierdze do obrony przed obcym wojskiem, my mówimy o tych budowlach zamki, Czesi zwą 
je hrad. Jest takie miejsce w Górach Orlickich, gdzie hrad i zamek są w jednej miejscowości - 
to Potštejn. Obie budowle warte są obejrzenia. Hrad na wierzchołku wzniesienia widoczny 
jest z daleka, wieczorami ładnie iluminowany. Do pozostałości gotyckiej twierdzy na szczycie 
kierujcie się za tabliczkami z napisem hrad. To jedna z największych tego typu ruin w 
Czechach. Z pierwotnego założenia przetrwały do naszych czasów umocnienia, bramy i 
kaplica zamkowa. Widać założenia obronne na dolnym i górnym zamku. Jest też legenda o 
skarbie rycerza rabusia. Widok z hradu piękny i daleki. Mankamentem jest, że jak w 
większości czeskich atrakcji turystycznych, zwiedzanie odbywa się w określonych godzinach 
i z przewodnikiem. Tak jest porządniej i bezpieczniej dla zabytku. 
     By nie wspinać się po górach, zbudowali sobie pałac na skraju podgrodzia, tuż obok 
kościoła. Teraz obok pałacu znajdziecie pensjonaty i hotel Praha z bardzo porządną kuchnią. 
Na kawę idziemy do zámeckéj cukrovinky, czyli pałacowej kawiarni i czekamy w spokoju na 
godzinę oprowadzania po pałacu. W Potštejnie oprowadzanie odbywa się z przewodnikiem 
przebranym w strój błazna. Będzie sobie z was trochę dworował, a w którejś kolejnej sali 
zobaczycie nagle hrabinę. Nie jest za bardzo oryginalna, ale dla tych, co chcą się bawić i 
mają radość w sercach, zabawa będzie świetna. Jak zechcecie, to hrabina z hrabią pozwolą 
się wam przebrać w stroje z epoki i nauczą tańczyć gawota. 
Nocleg w pałacu 
     Apartamenty w pałacu mają wyjątkową atmosferę. Dwie sypialnie wyposażone w 
małżeńskie szerokie łóżka. Meble typowe dla pałacu, rzeźbione, złocone, malowane. 
Niezapomniane wrażenia. Pokoi niewiele, ale porządnie wyposażone, z lodówką i obszerną 
łazienką. 



Browar 
     Wieczorem możecie uczestniczyć w spektaklu strachu lub wybrać się do browaru na 
degustację piwa. A może jedno i drugie? Browar niewielki, rzemieślniczy w miejscu dawnego 
browaru zamkowego. Piwa dla koneserów, różne różniste, jakie sobie tylko wymyśli piwowar. 
To zrobi czekoladowe, a to brzeczkę wleje do beczek po rumie i poczeka do stycznia. Dobra 
marka, zapamiętajcie browar CLOCK z Potštejna. Dla dam obowiązkowym punktem 
programu jest spacer po zamkowym parku. 
Dojazd 
     W Potštejnie zatrzymują się pociągi jeżdżące po linii kolejowej 021, a trzeba pamiętać, że 
ceny biletów kolejowych są tutaj niskie, a widoki za oknem cudnie górskie. Do Hradca 
Králové jedziemy pociągiem niecałą godzinę. Oczywiście można dojechać samochodem, ale 
czy warto spieszyć się aż tak? Przecież można jeździć rowerem po wyznaczonych 
rowerowych tematycznych szlakach, na przykład piwnych. Jak to pogodzić z przepisami o 
ruchu drogowym, nie wiadomo. W Czechach obowiązuje zero promila w wydychanym 
powietrzu, a mandaty wysokie. Może dlatego miejscowi wożą rowery pociągami? 
Tekst i foto: Jerzy Dudzik 
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Zaraz przy wejściu do pałacowych sal można zobaczyć portrety przodków właściciela 
pałacu. Brzuchaci, w obszernych szatach, podobni do siebie jak dwie krople wody, a Piotr 
Dojkou, choć rysy twarzy takie same, jest szczupły. - Nie mam na jedzenie, ja mam zamek - 
komentuje Petr Dujkou, właściciel pałacu Doudleby nad Orlicą. Utrzymanie zamku kosztuje 
krocie. Kto jednak bogatemu zabroni realizować marzenia? Chce wydawać pieniądze na 
pałac, by cieszył oko, by był tak piękny, jak w szesnastym wieku, kiedy powstawał - jego 
sprawa. 
     W ramach restytucji mienia po Aksamitnej Rewolucji wraz z pałacem wróciły do 
właściciela pola, łąki i lasy. Razem jakieś 8 tysięcy hektarów. Pan na Doudlebach ma teraz 8 
tysięcy kłopotów. A to kornik zżera lasy, a to nie wpłynął czynsz z dzierżawy, a to choruje 
stado bydła. Zarobione pieniądze pakuje dziesiątkami tysięcy w pałac. Za odnowienie 
komina zapłacił tyle, co za nowy mały samochód. Teraz ratuje więźbę dachową, która 
została przeciążona dachówką ceramiczną. Planuje wymianę dachówki na blachę 
miedzianą. Lata zaniedbań i dewastacji w czasach socjalizmu powodują, że teraz ogromne 
kwoty trzeba przeznaczyć na remont cudnego pałacu. 
Pałac 
     Pierwotnie był tutaj pałacyk myśliwski w renesansowym stylu z ozdobną elewacją, z 
włoska zwaną sgraffito. Później przy bramie głównej zostały postawione budynki 
gospodarcze i panowie z Bubna przenieśli się na stałe do Doudlebów. Jak to w pałacu 
zabytkowe meble, sprzęty, obrazy, cynowe naczynia i ogromny piec z kaflami z 1690 roku z 
herbem Bubnów. Chodzisz, zadzierasz głowę i podziwiasz kunszt rzemieślników i artystów 
lub zastanawiasz się, jak te zabytkowe przedmioty przetrwały czasy niemieckiego 
nacjonalizmu i czeskiego socjalizmu. Ozdobny piec kaflowy z 1690 roku zachwyca stanem 
zachowania. Świetne włoskie gobeliny i freski na suficie. Wewnętrzny dziedziniec z 
podcieniami i kolumnami na wysokości pierwszego piętra posiada otwartą galerię. Całe 
ściany precyzyjnie wyskrobane w elementy geometryczne i poziome bordiury. Świetne 
miejsce do mieszkania. 
Park 
     Przed pałacem zobaczysz ogromne lipy. Ta zwana ośmiornicą to jakby tylko część pnia, 
który odrodził się na nowo. Kawałek dalej zapuszczona przez brak opieki i usuwania dziko 
rosnących gałęzi monument o 6 metrach obwodu w pierśnicy. Teraz powoli usuwane są 
części korony, by drzewo nie rozpadło się pod swoim ciężarem. Zwróćcie uwagę na te lipy, 
jak będziecie w Doudlebach. 
Spichlerz 



     Koniarnia, jak mówią Czesi o stajni, zostanie przebudowana na hotel. Właściciel pałacu w 
Doudlebach stawia na rozwój turystyki. W spichlerzu już działa wystawa miejscowych 
zwierząt. Można do woli patrzeć na wypchane ptaki drapieżne, jelenia, borsuki, wiewiórki, 
łasice. W przewodnikach mówi się o tym Muzeum Przyrodnicze, ciekawa ekspozycja. 
Niewątpliwie atrakcja dla mniejszych i większych widzów. W spichlerzu odbywają się też 
wszystkie akademie i uroczystości rocznicowe mieszkańców miasteczka, czasami występuje 
kabaret. 
Dojazd 
     Przez Doudleby nad Orlici przebiega linia kolejowa 021. 
Jerzy Dudzik 
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Tak się ułożyło po wojnie, że starodawny czeski ród Kinskich utracił swoje dobra. Zostali 
wypędzeni z pałacu w Kostelcu i zamieszkali w lichej chacie. W pałacu powstał instytut 
doświadczalny hodowli świń. Na terenie parku pobudowano brzydkie szare budynki, które do 
tej pory szpecą otoczenie. Po Aksamitnej Rewolucji i odzyskaniu suwerenności, czeska 
arystokracja odzyskała skonfiskowane majątki. Pałace, lasy, grunty orne wróciły do 
właścicieli wraz ze wszystkimi problemami związanymi z gospodarowaniem. Skończyło się 
praskie beztroskie życie hrabiego, teraz musiał zabrać się do pracy. 
Odbudowa pałacu 
     Pałac Kińskich został zbudowany w stylu empire w latach trzydziestych dziewiętnastego 
wieku. Według pomysłu Henryka Kocha wiedeńskiego architekta. Elewacja od strony 
zabudowań gospodarczych, zachodnia, z gankiem i wejściem do domu, wschodnia, ze 
skromnymi schodami prowadzącymi z salonu skromnymi schodami wprost do parku. 
Suterena nie jest udostępniona do zwiedzania, pewno mieściła się tam kuchnia z zapleczem. 
Na piętrze były zwykle sypialnie, nie ma czego oglądać. Po odzyskaniu w 1992 roku 
rodzinnego majątku Josef Kinský rozpoczął odbudowę. Miał wtedy ponad 80 lat. Później 
przekazał majątek Františkowi. Po 10 latach prowadzenia prac remontowych można było 
pokazać publiczności dom rodowy Kińskich. 
Wyposażenie 
     Reprezentacyjna kondygnacja domu rodzinnego została wyposażona w ogromną ilość 
przepięknych przedmiotów zbytku. Bo po cóż komu gałka do laski z kości słoniowej z 
wygrawerowanymi nazwami wszystkich wyjazdów na polowania po całym świecie. Przecież 
z tego grawerowania korzyść miał tylko grawer. Piękna kolekcja fajek z rozmaitych 
surowców, z pianki morskiej, z wrzośca, porcelany, cudnie zdobionych, to tylko zajęcie dla 
lokaja by czyścił je codziennie starannie. Biblioteka kryje pięknie oprawione książki, wiele z 
nich jest cennych. Zanim jednak te wszystkie fotele, stoły, biurka, obrazy, książki, bibeloty, 
suknie i stroje trafiły do pałacu, trzeba było sale wysprzątać po świniach i wyremontować. Po 
panu Kińskim nie widać by opływał w luksusy, za to pałac prezentuje się pięknie. 
Wybłyszczone parkiety, odkurzone przedmioty wystawowe, odrestaurowane obrazy, 
błyszczące srebra. Pokój stołowy, gabinet męski, salonik dla pań, pokój myśliwski, sala 
lustrzana. - Ta liberia nie była używana w tym pałacu - mówi František Kinský, jest z 
Wiednia. Szarfy z herbem Kiński zostały spięte książęcą broszą. Widać kiedyś 
przywiązywano ogromną wagę do wyglądu służby. 
Hrabia 
     Pan Kiński chodzi w dżinsowej kurtce i różowym polo. Każdy z przedmiotów ma swoją 
historię, którą zna František Kinský, obecny właściciel i kustosz rodowych pamiątek. Czy 
opowiada o tym swoim dzieciom i wnukom? Nie wiem. Wiem, że opowiada w telewizji 



czeskiej o roli szlachty i arystokracji w budowaniu czeskiej tożsamości jeszcze przed 
rozpadem monarchii habsburskiej. Wiem, że oprócz gospodarowania na tysiącach hektarów 
prowadzi jeszcze aktywną działalność społeczną, jest burmistrzem Kostelca nad Orlicą. Na 
terenie parku pod ogromnym platanem udziela ślubów nowożeńcom, to rola burmistrza. Park 
został wpisany na listę rezerwatów przyrody, by więcej nie zdarzyło się dewastowanie 
unikalnego krajobrazu. 
     Po parku biegają dzieci z miasta, a właściciele cukierni i restauracji rozstawiają swoje 
stoiska i handlują na kiermaszach gastronomicznych. Widać, że hrabia tak to urządził, by 
służyło ogółowi, a on sam także służy miastu, regionowi tak jak jego przodkowie. Ma dopiero 
70 lat, jeszcze sporo dobrego zdąży uczynić. 
Park 
     Przy pałacu zwykle był park. Na rozległych terenach trzymano zwierzęta przywożone w 
prezencie, urządzano gonitwy konne, uczono się strzelać i polować. Można było także 
spacerować. Ten w Kostelcu został w czasach socjalizmu mocno zdewastowany, a na 
obrzeżach pojawiły się prywatne zabudowania. Zwykle notable wyznaczali sobie parcele pod 
budowę. W parku znajdziecie wspaniały okaz platana i sporo starych drzew, a jak będziecie 
mieli ochotę trochę pospacerować, to możecie sobie zejść do Dzikiej Orlicy. Płynie sobie 
spokojnie na granicy parku. 
Dojazd 
     Kostelec nad Orlicą jest przy linii kolejowej 021 tu macie link do rozkładu 
jazdy www.cd.cz/jizdni-rad/tratove-jizdni-rady/files/cz-k021-180610-01.pdf. Oczywiście przy 
dworcach kolejowych zwykle są przystanki autobusu. To logiczne. 
Jerzy Dudzik 
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Luksusowo i turystycznie nad czeską Orlicą 

 Jerzy DudzikWrzesień 29, 2018 11:50 am 0 

Nad czeską Orlicą niejeden sudecki wyjadacz spędził sporo czasu. Rzeka, choć nieduża jest piękna. Wije się 

meandrami między pagórami wśród bukowych lasów. Dech zapierają jesienne barwy, jest ciepło i cudnie. Zwykle 

jedziemy sobie na dzień, góra dwa i nocujemy gdzieś w agroturystyce. 

 

         pałac- hotel Potštejn, fot.J.Dudzik 

A dlaczego nie w zamku?  

Czesi w tym roku obchodzą setną rocznicę swojej państwowości. Dawno temu w 1948 roku 

dekretami Benesza pozbawiono stare szlacheckie czeskie rody ich własności. Wypędzono z zamków 

i pałaców prawowitych właścicieli, a rodowe siedziby przeznaczono na cele użyteczne społecznie. Po 

Aksamitnej Rewolucji Czesi postanowi oddać prawowitym właścicielom ziemię, lasy, jeziora i 

zdewastowane pałace. Hrabiowie Kinscy, hrabina Sternbergowa, potomkowie rodziny Kolowrat, pan 
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na Doudlebach, mają teraz po 10 tysięcy hektarów i gospodarują. Za zarobione pieniądze 

remontują pałace i udostępniają turystom. Tak podtrzymują pamięć o swoich rodach. 

Zamek w Častolovicach 

 

sala Rycerska w Častolovicach, fot.J.Dudzik 

Hrabina Diana Phipps Sternbergowa urządziła w parku zwierzyniec. Białe daniele, biały paw i dla 

dodania kolorów róże, oszałamiający ogród różany. Przyjeżdżają tu całymi rodzinami turyści i 

miejscowi, by zobaczyć, jak wygląda elegancki ogród. 

Pałac ogromny, zdobiony freskami po prostu cudowny. To, co w salach wystawowych wprost 

zachwyca. Starannie dobrane przedmioty pokazują luksus i dobry smak właścicieli. Portrety, 

tkaniny na ścianach, arrasy, ale też pokój dla dzieci z domkami dla lalek. Można sobie wyobrazić 

prawdziwe dworskie życie. Sala rycerska olśniewa i wzbudza zachwyt. Portrety na ścianach i w 

kasetonach na suficie i ogromna powierzchnia pomad 300 metrów. Koniecznie trzeba to zobaczyć. 

 

żyrandol, Nowy Zamek Kostelec, fot.J.Dudzik 

Nowy zamek w Kostelcu 
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Kawiarni Tonia przy Nowym zamku w Kostelcu zaprasza na lekkie dania. Państwo Kińscy często są 

widywani w kawiarni. W parku piękne stare drzewa i wyróżniający się platan. A co zobaczymy w 

pałacu? Dobre obrazy na ścianach i pieczołowicie odrestaurowane meble. Piękna biblioteka. Sporo 

ładnych bibelotów opowiada o historii rodu Kińskich, zasłużonego dla monarchii i Czech. 

Ambasador, generał, to były normalne stanowiska, które zajmowali Kińscy, stara czeska szlachta. 

Zamek, czyli pałac Doudleby 

 

       sgraffito, pałac Doudleby, fot. J.Dudzik 

Renesansowy pałacyk myśliwski z ozdobną elewacją z włoska zwaną sgraffito. Przy bramie głównej 

po prawej budynki gospodarcze czekają na nowe funkcje. W stajni będzie hotel, w spichrzu już jest 

Muzeum Przyrodnicze. A w pałacu zabytkowe meble, sprzęty, obrazy, cynowe naczynia i ogromny 

piec z kaflami z 1690 roku z herbem  Bubnów. Chodzisz, zadzierasz głowę i podziwiasz kunszt 

rzemieślników i artystów lub zastanawiasz się, jak te zabytkowe przedmioty przetrwały czasy 

niemieckiego nacjonalizmu i czeskiego socjalizmu. 

 

 piec z 1690 r. Doudleby, fot.J.Dudzik 
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Świetne włoskie gobeliny i freski na suficie. Obrazy maryjne w kaplicy. Wewnętrzny dziedziniec z 

podcieniami i kolumnami a na wysokości pierwszego piętra otwarta galeria. Całe ściany precyzyjnie 

wyskrobane w geometryczne wzory i poziome bordiury. 

Hotel w zamku Potštejn 

Apartamenty w pałacu mają wyjątkową atmosferę. Dwie sypialnie wyposażone w małżeńskie 

szerokie łóżka. Meble typowe dla pałacu, rzeźbione, złocone, malowane. Niezapomniane wrażenia. 

Pokoi niewiele, ale porządnie wyposażone, z lodówką i obszerną łazienką. 

 

        widok z hradu Potštejn, fot. J. Dudzik 

Oczywiście jest też część muzealna, a zwiedzanie odbywa się w towarzystwie błazna. Zabawnie i 

krotochwilnie. 

W Potštejnie możecie jeszcze wspiąć się do ruin starego hradu i posłuchać legendy o ukrytym 

skarbie rycerza rabusia. Widok z hradu cudowny. A wieczorem wybierzcie się na piwo do browaru 

Clock. 

Zamek Rychnov nad Kněžnou 

Pałac należy do ważniejszych zabytków w Czechach. Kolekcja broni palnej, meble, bibeloty. Po 

zwrocie majątków w 1992 roku Kolowratowie rozpoczęli od nowa działalność rolniczą. Zajmują się 

gospodarką leśną, oferują dziczyznę i ryby z własnych stawów, sprzedają drewno opałowe ze 

swoich lasów. 

W Rychnowie znajduje się także Muzeum zabawek /muzeumhracek-rk.cz/ 

Może kajakiem 

Spływy Orlicą należą do dużych atrakcji. Można popłynąć Orlicą z Kostelca do Týniště albo prosto 
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do samego Hradca Králové, w którym Orlica wpada do Łaby. Spływy są organizowane w czasie 

zrzutu wody ze zbiorników retencyjnych. 

Na rowerze albo nartach 

Ścieżki rowerowe w górach Orlickich są świetnie przygotowane. Jeśli planujecie wyprawę rowerową, 

to warto wiedzieć, że na mapie oprócz tras znajdziecie punkty naprawiania rowerów. Cyklobusy 

dowożą cyklistów w wyższe partie. Oczywiście atrakcjami turystycznymi są miasteczka, browary, 

gospody, zamki i muzea. Zainteresowani powinni zajrzeć na goryorlickie.cz/orlickie-trasy-

rowerowe-oraz-krolestwo-inline/. Strona jest dostępna także w języku polskim i na urządzenia 

mobilne. Na tej samej stronie znajdziecie pełną informację o trasach i atrakcjach zimowych. 

Muzeum rzemiosła 

W Letohradzie, całkiem przyjemnym miasteczku w pałacu urządzono muzeum rzemiosła, 

największe w Republice Czeskiej. Tuż obok w budynku z końca siedemnastego wieku Muzeum 

Miejskie. 

Piwo i prawo 

 

                  czeskie pivo, fot. J. Dudzik 

Mapa pivovaru poprowadzi was przez browary w dowolnym miejscu Czech. W punktach informacji 

turystycznej lub w Internecie znajdziecie mapy z wszystkimi miejscami, gdzie można popróbować 

piwa. Trzeba pamiętać, przepisy prawa są jednoznaczne. Zero alkoholu u uczestników ruchu 

drogowego. Niezależnie czy jedziesz samochodem, czy rowerem, jak się coś zdarzy, to możesz 

zapłacić dość dolegliwą grzywnę zwana „pokuta”. Co nie przeszkadza, że zobaczysz rowerzystów 

pijących piwo w licznych ogródkach i gospodach. 
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Wstęp do lasu 

 

platan z Kostelca n/Orlicy, fot.J.Dudzik 

W ramach restytucji stare czeskie szlacheckie rody odzyskały swoje lasy, jeziora i grunty. 

Gospodarują na tysiącach hektarów i mają prawo zakazać wstępu do lasu, bo akurat zaczęły się 

lęgi ptaków lub rodzą się sarny. To teren prywatny. Trzeba o tym pamiętać. W parkach, choć 

prywatne, bawią się dzieci. 

Ceny     

Ceny w restauracjach są ustabilizowane. 

 

lunch w Častolovicach, fot. J. Dudzik 

Mieszkający w pobliżu granicy z Czechami często jeżdżą na niedzielny obiad do gospódki lub 

pałacu. Danie główne to około 200 koron, piwo 35, ciasto i kawa około 100. Nie jest specjalnie 

drogo. 
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Najwygodniej zwiedzać zamki i pałace samochodem, można także pociągiem lub autobusem. Na 

rowerze najbardziej ekologicznie. 

tekst, zdjęcia: Jerzy Dudzik 
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Pałac Častolovice to jeden z piękniejszych pałaców epoki renesansu w Czechach. Jest własnością hrabiny 

Sternbergovej. W czasie zwiedzania zobaczycie dwadzieścia komnat wyposażonych w stylu od renesansu po 

biedermeier. 

Zamek na moczarach 

http://naszesudety.pl/palac-castolovice-od-renesansu-po-biedermeier.html


     Dawno temu wokół były bagna i moczary, a pośród nich obronny zamek. To tak w czasach Jerzego z 

Podiebradów i jego żony Kunegundy z rodu Sternbergów. Najstarsze zapiski są z roku 1342, a obecny 

renesansowy wygląd, uzyskał na przełomie szesnastego i siedemnastego wieku. Z ulicy osłonięty ścianą drzew 

nie wyróżnia się specjalnie. Natomiast po przejściu przez bramę zapiera dech. Freski na ścianach, cudny 

dziedziniec, piękna forma galerii, oranżeria. Zwiedzanie pałacu zaczynamy w sieni z herbami właścicieli zamku. 

Sternbergowie zasłużyli się w budowaniu czeskiej świadomości, założyli Królewską Akademię Sztuki, byli 

założycielami Muzeum Narodowego i Galerii Narodowej, którym przekazali znaczną część swoich zbiorów. To, 

co oglądamy w pałacu i tak zachwyca. 

Sale wystawowe 

     Przechodzimy przez sale, podziwiamy a to złoconą barokową witrynę z bibelotami, a to włoski gobelin. Co 

jeden przedmiot to ładniejszy. Porcelana japońska, kolekcja ptaszków porcelanowych na ścianie, bogato 

zdobiony fotel bujany i saneczki dla dzieci, pokój lalek z domkami i w końcu dochodzimy do głównej atrakcji 

pałacu: Sali Rycerskiej. Ogromna, ponad 300 metrów kwadratowych, wysoka, wyłożona obrazami w kasetonach 

na suficie i portretami na ścianach. Niesamowita. Koniecznie trzeba to zobaczyć. 

Park 

     Hrabina jest dumna ze swoich róż, zgromadziła ich niezłą kolekcję. Kawałek dalej, w parku zwierzęta. W kasie 

możecie kupić karmę i w czasie spaceru dokarmiać lamy, kozy, osły, ptactwo. Czarne łabędzie jedzą tylko 

zielone. Chodzisz sobie ścieżkami, oglądasz drzewa, daniele, jelenie, robisz zdjęcia, uśmiechasz się do 

nieznanych ci osób. Taki relaks, a jak zgłodniejesz, to w pałacowej kawiarni zjesz sobie lunch lub wypijesz kawę. 

Tak to jest tu urządzone. 

Dojazd 

     Oczywiście Častolovice są przy linii kolejowej 021. Dojedziesz bez problemu. Można także na rowerze lub w 

ostateczności samochodem. Jest parking. 

Jerzy Dudzik - NaszeSudety 

 

 


